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| Rosztuje w Polsce Ba I. kwartał 60 Mk. 
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Jarmar 


Można doprawdy głowę stracić na 
widok tyłu stronnictw i partyj, które 
zagnieździły się w naszym narodzie. 
Wokoło nas pełno krzyku, zgiełku, ha- 
lasu. tumultu — prawdziwie jak na jar- 
marku., Ten chwali swoje, a tamlen 
swoje, i ciężko się niejednemu zorjen- 
tować, kto właściwie ma rację, 

z kim i za kim nalety pójść, 
| Ale przypalrzmy się, jak to bywa na 
jarmarku. Kiedy kupcy powywieszają 
1 porozskładają swoje lowary, kiedy wo- 
lać poczną „Do mnie gospadarzu!* — „Do 
mnie gosposiul* ludzie zaczynają przyglą- 
dać się baczniej towarom. Mało jest 
takich nierozumnych, którzyby na sam 
krzyk przekupki już towar bez namysia 
kupowali. Mądry gospodarz zanim kupi, 
oglądnie dobrze l 

czy towar dobry — I czy dia niego 

cebBry. 

Próbuje się więc, czy n. p. płótno 
mocne, kolory wystawia się na lepsze 
światło, bo nie w każdem świetle 
jednaka barwa, waży się w ręce, 
„Czy towar solidny — pyta się innych 
© zdanie, A skoro taki przedwstępny 
egzamin dobrze wypadnie, kupuje się 


Pi 


Tygodnik poświęowny sprawóm ludu katolickiego. 


W marce na cały ok... 2 ówary | Naczelny Organ Porsxiono Stronica kat, ludowego. 
10 koron Wychodzi na każdą niedzielę. . 


Rależvtość pocztowa opłacona gotówką. 
Nr. 7. Kraków, „dnia 13 lutego 1921. 
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Adres Redakcyi 1 Administracyi: 
Kraków, ul. św. Filipa L 17. 


Ogłoszenia za jeden wiersz 
j| petitowy 12 m., w tekście 15 m. 


towar, o ile jest dla kogoś potrzebny. 
I jeszcze jedna ciekawa rzecz, Klo chce 
zrobić dobry nabytek, to uważa dobrze, 
aby to, co kupuje, było pod każdym wzgię- 
dem dobre i odpowiadało swemu celowi. 
Nikt n. p. nie kupuje konia o trzech 
nogach, albo konia bez głowy, choćby 
pozatem koniowi niczego nie brakowało; 
nikt nie kupi dzbanka bez dna, bo cóż 
z takiego dzbanka? W kupnie towarów 
wogóle mają ludzie wiele sprylu i wiele 
oslrożności. 

Nie mniejsza jednak, owszem 
Sto razy większa ostrożność potrzezna 
kiedy ma się kloś zaciągnąć pod znak 
tego lub owego stronnictwa politycznego. 
Tutaj bowiem w stronniciwie żądają za 
towar wielkiej ceny — bo duszy. Każą 
ci wierzyć, że to, co oni mówią, piszą 
w swojej gazecie, że to wszystko pra- 
wda. — każą ci uważać drugich, nale- 
żących do innego slronnictwa, — za 
przeciwników. 

A więc osirożności trzeba wielkiej. — 


"Trzeba dobrze rozważyć, jaki towar 


kupujesz! 
„ A co jest towarem w sironnictwie? 


2 HUD KATOIIOKT* Nr. 7, A. 18 Tnteen 1991 r" _ 


stronnietwa. 

Pregramy te rózne są i różnie się 
je zachwala. 

Znakomity uczony francuski Gustaw 
łe Bon tak pisze o programach, stron- 
nictwa bezbożnego, t. j. takiego, które 
za swoje słowa i artykuły gazeciarskie 
nie bierze odpowiedzialności przed 
Bogiem. 

„Program kandydata na posła, jeśli 
jest drukowany, nie powinien być zbyt 
pewny i jasny, aby nie dawać na pó- 
źniej broni do rąk jego przeciwnikom. 
Rie zato ustnych obiatnic nie naiaży 
ekąpić, bo to do nięrego mia GOD 

wiązsjea. 

. Meżna więc krzyczeć i wołać o re- 
formach, jak najbardziej radykalnych, 
powinno się używać słów, kiórych lud 
nie rozumie. albo niedokładnie rozumie, 
jak n. „Bszeze ny kapitai“, „Krwiażer- 
cze hburzuja”, „gaiew ludu", „Sscyalizacja 
tóżr itd, Na takie nieokreślone słowa 
łapie się lud, jak ryba na wędkę. Kan- 
dydałta zaś do niczego te słowa nie obo- 
wiązują. Zauważono zresztą, że wyborcy 
nie zdają sobie sprawy z tego, o ile 
kandydat dotrzymał programu, który 
w czasie wyborów przyrzekał”, 

W słowach tych odkrywa /e Bon ukry- 
tą technikę demagogów. Czyż na naszym 
jarmarku politycznym nie słychać ta- 
kich nieokreślonych słów? W niektó- 
rych gazetach poza tysiąc razy powia- 
rzającem się słowem „iud, ludu, ludowi, 
dla ludu, ludem, w ludzie“, poza bezsen- 
sownym  frazesem „Kika, kilki, kliss 
księżcpańskiej” niema literalnie żadnej 
innej treści. Ale jak na głos przekupki 
gromadzi się gawiedź uliczna, tak nie- 
stety na te bez treści frazesy daje się zła- 
pać len i ów i kupuje zachwalany towar 
za cenę swojej duszy. 

Mądry jednak i roztropny gospodarz, 
mądra niewiasla, inaczej postępuje. Za- 
nim towar kupi, zbada czy dobry. — 


A jeśli kto wierzący katolik i nie chce 
wejść w drogę prawom Pona i Jego 
ustawom nie chee się sprzeciwić 
to podnosi prazram Sironnieiwa MU 
świaiiu Bożamu, I w tem telsko 
"doprze mu się przypatruje. 

Poznać bowiem musi nielylko, czy 
ten program dobry dla niego, jako 
wierzącego katolika. 

Bada więc katolik przedewszystkiem, 
czy ten program, za którym zamierza iść, 
prowadzi do Kaścioia, a przez Kościół do 
Boga, czy też ten program wyf'owadza 
z Kościoła, a więc od Boga odwraca. — 
Albo też — co nejniebczaieczui isze — 
prowadzi może ten program idących za 
nim ludzi psza Kościół, lak, jakby Chrystus 
Pan zupełnie nic nie miai do powie- 
dzenia w kwestyach rodziny, szkoły, 
w sprawach ustaw i praw i czci publi- 
biicznej Bogu na każdem miejscu na- 
leżnej, w sprawie zarządu Kościołem ilp. 

Tutaj, w lem świetle Bożem, wiele 
katolik zobaczy i wiele ciekawych rzeczy 
się nauczy. Jeśli towar z jarmasku pali- 
tycznego okaże się dobrym w błastu Swiata 
Bożego — można go spokojnie mugić. Aile 
jeśli to światło Boże wykazuje katoliko- 
wi, że program stronnictwa jego jesi 
SPTZECZRY Z programem Boga, albo, że 
w jakimś poltyczno-społecznym pro- 
gramie znajdują się dla katolika liezre 
i to zssadnieze braki, lak zasadnicze, 
jak dla kupującego głowa u konia, aibo 
dno w dzbanku — to szkoda wogóle 
pieniędzy na taki towar. 


Nam Katoiikom trzeba programu, od 
powiadziącząo w zupełności zasadom 
kaioiickim, która nam przez Kościół 
św. przekazał sam Bóg. 
€zy taxi program jast 
na naszym polskim Jarmarku 
politycznym? 
Jesi! A pod hasicm tego programu 
rozwija sią iwzmacnia stronnictwo 
katolicko- ludowe. 


e 


Obowiązkiem Katolików zaś jest; 
zzctognąć się jak Jeden mąż pod 
szizmóae tego stromnietwa, w niem 
pregram kalokici przez dystusig 


razwijeć 
fw Riem tezo programie 
borem E 


Fr. Mirek. 
ETC UW ZTEZETO aaa e a E V a e ai aa n 


IRSA] WSEDAE „LUDU REOLICRIEGO 
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Ze Seimu. 


Ustwaleaie Konstytucji w drugiem czytaniu, 

W ubiegłym tygodniu zakończyło się gioso- 
wanie nad Konstytucją. bez większych zmian 
uchwalono artykuly od 89 do 131 według brzmie- 
nią Komisji konstytucyjnej. Wszystkie 

poprawki lewicy upadły, 

Z art. od 39 do 75 „O władzy wykonawczej”, 
zasługuje na szczególne podniesienie artykuł 39, 
przepisujący wybór Prezydenta Rzeczypospolitej 
przez Sej mi Senat jako jedno t. zw. Zgromadze- 
nie narodowe absolutną większością głosów. 

Bardzo ważny jest też art. 48, który brzmi: 
„Na Prezydenta może być wybrany każdy oby- 
watel Państwa Polak i katolik, który ukończył 
40 lat życia”, Nad slowami „Polak i katolik" 
jako poprawkę Nar. Chrześć. Klubu rob., zażądał 
Ks. dr. Kotula, imieniem stronnictwa katolicko- 
ludowego imiennego głosowania. 

I co się pokazało? Oto Piastowey, a więc po- 
słowie wybrani przez ludność katolicką, nie 
chciej głosować za tem, aby Prezydent Rzpitej 
był katolikiem i Polakiem. Niektó:zy z piastow- 
ców głosowali „przeciw“ rezem ze żydami j so- 
cjalistami „przyjacielami ludu“ ł tugutowcami, 
a niektórzy jak Piłaci umyli ręce i uciekli ze Bali, 
aby nie głosować. 

Imienny wykaz tych, co głosowali „prze- 
ciw*, podamy, skoro otrzymamy protokół posie- 


dzenia Bejmowego. Słowa „Polak i katolik". 


przeszły 189 -głosami przeciw 134. 
Głosowanie te zmusiło wreszcie piastowców 
do jawnego odkrycia przyłbicy, I pokazało się 
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prawdziwe obiicze! Nie wiadomo tylko, ca kk 
więcej raziło, czy „Polak“, czy „katolik“, 

Reszta paragrafów przeszła prawie bez zmil- 
ny. A więc „O sadownictwie“, „O prawach i obo 
wiązkach obywatelskich“ i „Postanowienia @- 
gólneć. 

Reiigji katolickiej przyznali Sejm w art. FAZ 
naczelne Stanowisko, 214 głosami przeziw 66. 

Dodać należy, ża poseł Dąkbal z Tarnobrze- 
skiego głosował stale za poprawkomi żyGawskie- 
mi. Podobno przeszedł Dąbal samego Ignasa 
Daszyńskiego w tem głosowaniu. 

Poczynione zmiany w drugiem czytaniu musi 
Komisja konstyt. uwzęlędnić i na nowo projekt 
przedrakować. Poczem odbędzie się trzecie 
i ostatnie decydujące już czytanie — i to nie na 
3 maja — jak podały niektóre pisma, ale pray 
dopodobnie jeszcze w lutym. 

Następne posiedzenie Sejmu we czwartek I 
lutego. Dyskusja nad programem ti sprawozda- 
niem p. premiera. 


ZA SERALE 


Wszyscy prolesorowie Uniwersytetu JTaslst. 
lońskiegoe, Akademii Sziuk Pieknych, Akademii 
Górniczej i Politechniki Lwowskiej oułos'li naste- 
pującą odezwę: 

Z głęboką troską śledzi polski świat naukowy 
walke, która rovdwuja nasze Przedstawicielstwo 
Sejmowe w sprawie dla kraju najżywotniejszej, 
w sprawie przyszłego ustroju Kzeczypospoliiej. 
Walka ta puzewleką uchwalenie konstylucyi, 
osłabia powagę Polski zagranicą, pogarsza nasza 
położenie gospodarcze i tak już niesłychanie cig- 
żkie. W takiej chwdli, gdy na Mugie lata ważą sią 
losy narodu. my niżej podpisani przedstawicielo 
naniki i sztuki polskiej uważamy za swój obo- 
wiązek oświadczyć, co nam nie żaden interes kla- 
sowy, ani nartyjny, lecz głos nauki miłości Ojezy” 
zny dyktuje: 

1) że system dwóch Izb prawodawczych gro- 
drie z doświadczeniem wieków uznajemy zą isto- 
tną rękojmię powagi Sejmu j dojrzatoćej prawoda- 
wstwa; 

9) że system ten praktykowany zarówno w naj- 
starszych jak i nazmiodszych demokraeyach świa” 
ta doskonałe daje się pogodzić z wolnością i ró- 
wnością obywateli; 

3) że naród polski przy swym charakterze, 
skłonnymm do uczuć i uniesteń, a przy kmliu po- 
litycznego wyrobienia pa długiej niewoli potrze- 
buje kordziej, n/ż riejaden naród zachedni Sona- 
tu, któryby swem wyższem wyksztalceniem i dor 


p 


świadczeniem obywatelskiem podniósł poziom 
pracy prawodawczej, 

Kryków, w styczniu 1921, „A. 4 
| Następuje cały szereg podpisów najtefszych 
„udał poiskiej nanki. 


Królewska wizyta. 


m 


Taczelniką Pzsudsziego przyjmowała Francja 
ię królewskim przepychem, Na dworcu fran- 
cuzkim oddział gwardji na koniach w pełnem u- 
zbiojenin. sztandary, orkiestra, premier Briand, 
i nieprzeliczone tłumy publiczności. Potem cały 
szere» posluchań, odwiedzin, śniadań, obiadów, 
dslegneyj, dukoracyj, rocałunków, mów powital- 
nych i odpowiedzi E 

Już to Froncuzi umieją nas uczyć grzeczno- 
ści. Nie podpisano tylko żadnej umowy finanso- 
wej ani handlowej, eo miało być celem wizyty, — 
alo to nio nie nie szkodzi, bo Francja gotowa do 
mszelkich oliar, byleśmy tylko my mieli konsty- 
tucję — i mniojszą nieco lewicę. 

W każdym razie wizyta Naezelnika zbliża 
bardzo Go siebie Polskę i Francję i przekonywuie 
Kelweder, że jednak Paderewski miał sluszność, 
kiedy w koalicji widział oparcie Polski, 

Przez Niemey wrócił Naczelnik do Warszawy. 
Minister spraw zagranieznych ka. Sapioba został 
jeszcze w Paryżu. Zastępuje go tymczasem pro- 
mier Witos. 


ALE 


wz 


OBOWIĄZKIEM 


at EWOIM „zs 


arenumeto prenumarować 


e; „LUD KATOLICKI“ X 
k co Pan Bóg SIĘDYZYY miare? 


Stara powiasika, klérej Fclacy nie znają. 


Ryło to przed wojną, w czasach, kiedy dzieci 
Pytały sią jeszcze sta:szych o wytłómsczenie im 
różnych ciekawych rzeczy. Dzisiaj podobno już 
dzieci takie są mądre, że się starszych o nie nie 
pytają. — Ale dawnej było inaczoj — i było le- 
piej. 
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Pewien Staś, usiadiszy raz po obiedzie z oj- 
wm pod gruszką w ogródku, tak się pyta: 

— Powiedzcie mi tatusiu, jakto Pan Bóg 
stworzył miarę i na co stworzył. Na co są matry, 
kilog.amy, litry? Czy bez tego wszystkiego nie 
możnaby się było obejść? 

— Mói Stasiu, gdyby miary na Świecie nie 
było, toby i świata nie było. Ale postuchaj naj- 
pierw starej powiastki, jak Pan Bóg stworzył 
miarę, a zrozumiesz łatwo, na co jest na świecie 
miara. 

Tu stay gazda nałożył „fabryki“ do fajki, za- 
palił i tak voczął mówić: 

— Wiadomo ci dobsze, że Van Bóg stworzył 
Adama i Ewę, unieścił ich w piękuyiu og.odzie. 
Dobrze się Adamowi działo, wszystkiego miał do- 
syć, Zdawało mu się jednak, że to człowiekowi 
tak na poiu, pod golem niebem mieszkać nie wy- 
pada, Wszak ptaszki mają gniazdka, zwierze ta 
sobie jamy porobiły, a tylko człowiek tak się ino 
po tym raju walęsą. 

Rada w radę z Ewą, a że to dość madra byvis 
babing, więe uradzili zbudowzć sobie w raju 'a- 
dng chalupinę. Nie trudno było Adamowi naści- 
RaĆ Grzewa, bo zwierzęta wszystkio mu slużyły 
i robiły, co im Adam kazał. Wnet toż dwa sio- 
nie obrzymiej siły naprzynesły drzewa wisikę 
kupy. Inna zwierzętą nazncsiły kamieni, piasku, 


wapna i rozmaitych rzeczy potrzelnych do bu- 
dowy, Adam tymczasem robił sobie siekierę, 


a Ewa ciągle mu „dudniałać 


tylko ładną chałupę postawit 
rozpoczęła się budowa. 

Ale dziwnie się Adamowi w tej budowie nia 
wiodło. Co postawił na jednym końcu kilka 
drzew, to mu się na drugim zwaliło. Zaczynał 
wige na nowo, alo znowu Ewa zaczęła przyca- 
niać, że La chałupa krzywo wygląda. że trzebaby 
ją sprostować. Zaczęli więc oboje poprawiać. a tu 
znowu wszystko się wali, i o mało, że ich tam 
przy tej Ludowie nio pozabiiało. 

— A czemuż im Pan Eóg nio pomagał bu. 
dować? 

— Otóż wiaśnie. Kiedy Adam widzi, ża to 
pa nia idzie, dale;że prosić Pana Poga o radę, 

an Bóg, który Adama bardzo lubiał, tak mu 
e 

— Adasiu, widze, że ci się ta Ludowa nie 
więdzio, A wiesz dlaczego? Brakuje ci miary, 
a bez miary nie nie zrobisz. Nawet mój śwat. ten 
wielki i wspaniały. budowałom według miary 
i wagi Każde morze ma swoje granice ściśle wy- 
mierzone, każde drzewo swoje mie'sco, każda 
gwiazda na niovie swoją drogę. I patrz, jak ten 
świat cudnie wygląda, jak wszystko idzie, kieby 
w zegarku. Dzień. a potom noc, i znowu dzień, 
a nia druga noc. Wiosna, a potem lato, a nie zi- 
ma po wiośnie. Gdybym miary i wagi nie zasto- 
sował de świata, toby sią wszystko na jedną ku- 
po zwaliło, tak oto jak ta twoja budowa, syo.. 


za uszami, żeby 
Po kilku dniach 
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— Ojcze, — rzeknie Adam, — a czemuś mi 
tej miary nie dał zaraz, kiedyś mię stworzył. | 

— A bo widzisz, nie wiedzidbyś był, po co 
ci to potrzebne, 
cio, o których długo ludzia nie będą wiedzieć, po- 
en One są. "Ale teraz, kiedyś poznał, że bez miary 
nie postawisz chałupy, to basdziej sobie będziesz 
ten dar mój cenił, Masz tu wiee miarę, — Tu Pan 
Bóg dał Adamowi pojęcie miary. — Tej miary 
używaj ne wszystkiem, co czynisz, Mierz wszyst 
ko, rób plany, nie czyń niczego na ślepo. Pora- 
chuj, ile ci ezero powrzeba i czy wię na to stać. 
Jak cię nie stać, to nie rób tego, na co eię nie 
stać, ale to, eo możesz. Gospodarz, który według 
miary i wagi będzie gospodarzył dojdzie wnet do 
dobrobytu. Gospodyni, która według miary bedzie 
gotować, kupować, sprzedawać, a nie wedug 
wego zachcania, będzie dobrą żoną i matką. 


Człowiek, który wedle miary bedzie żył, będzie 
szczęśliwy. Narody, które według miary będa 


gozpodarzyć, będą bogate i potężne. 
To rzekłszy Pan Bóg zniknął, — Adam zaś 
wzial się do roboty; według pojęcia danego mu 
"od is oga zrowił a: moter, zaczął mierzyć, i we- 
diug miary stawiać. Wnet toż sta nął śliczny com, 
Ri bwa w ręce eske i Adama z radości calo- 
wała, że w takiej pięknej chałupie bedzie sobie 
varuz gospodynią, 

-— Widzisz, Stasiu, teraz —— rzecze ojciec da 
syna — na e0 to Fan Bór stworzył miarę, Na to, 
aby ludzie we wszystkien, co co czynio. używali 
miary, 

— Czy ludzie używają tego 
| czy odmierzsją wszystko? 

— Hej — mocny boże — dyćta mierzą, ale 
nie wszyscy i nie wszystko, Dziś to mierzą ino 
Bzewey skórę, krawcy sukno. kupcy towary, Ale 
Łeby było dużo takich, coby mierzyli swoje za- 
cheianki, swoje „widzimi sic“ — to nie © powiem. 
Wszak niejeden biedak. w domu jeść co niema, 
ale na wesele. na chrzciny, to się musi postawić 
jak pan. Nie jedna dziewczyna. co to w sk'om- 
uiejszem ubraniu daleko ładniejby wygladala, 
musi się bez miary wystroić, kieiby jaka hrabina. 
l cóż sie tu dziwić, że potem każdy narzeka, że 
mu źle. Żachcianek ma bez mitry, a tu cały świat 
miarą objęty. 

— U nas, Stasiu, bez miary nie tylko 
bierają, jedzą i piją, ale boz miary mówią, bez 
miary piszą gazety, bez mia y politykują, bez 
R wo'ują i wydają pieniadze. Rohotoicy bez 

miary mają żądań, a chłopi bez miary zadają 
przywilejów. Panowie lez miary się bawią, 
n wszyscy bez miary narzekają. 

— Dużo, -dużo rzeczy robi się u uss bez mia- 
ry i dlatego tak niczego nie możemy zkudować— 
à co zunduiemy, to nam się wali, 

Nasz polski naród, tyle darów od Posa otrzy- 
wal że mógiby. być jak w raju — w Giezyźnie. 


dam ewo 


się u- 


tak jak wielo jesi rzeczy ma świe 


Ale widziałeś Biasiu, że nawet w raju 
byla miara. 

— Jeśli wio ehcesz być dobrym 
rzem, miesz wszystko, czer i na czem os 
rzysz. Jeśli chcesz być dobrym P ojakiem, oby we 
telem, mierz swoję siowa. swojo źadanie, Pame g- 
taj, ża i drudzy mają także jwawa, a więc już 
z tego wynika, że twoje prawa nie MOD tys 
bez branie, bez miary. 

Takto mądry ojciec pouss 
miał słuszność? 

Janek z Pi pow. myślenicki. 
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ADEUSZ HENNE 


Dr. GABRJEL 


Róże klaszierne 
1 
Smulnie patrzą w gięb sadu purpure ve róża 
prowedzone po kratach ręką zakonnika. 


Z dali pełna limentów brzmi dzwcuów mizyką 
i organy gdzieś płaczą na prasiarym chórze. 


Smulrie patrzą w głąb sadit purpurowe róże, 
niby krwawe stygmać yn ręk H jów nnika, 
Osłaini blask stonecznyj, ca je złowił, znika 
iw net gwiazdy zapłoną na nieba lazusze. 


Róże wzrosły lu, zdobiąc klasztorny krużganeń 
ich widnokręq tam sięga, gdzie klasztoru krańce, 
widziały jeno mnichów szepcąc; ych różańce, 


A gdy zwiędną, to nigdy na piersi kochanek, 


lecz w klasztorze, z wonnego wzięte wiryłaca, 
skonają ciche, dumne, na płycie ołtarza. 
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„Piekiseyt 
ma Górmym Slasku 


Ri WI KON 
R falkiej Mii gy ge è |. 
wielkiej olarnaści CRER 
Pieniądze przyjmują: Town nasz o Obrony Kresów 


Zachodnich, Kratów, ul. NBeloryka 5, 
Przemystowego, administracje dzien, 
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Żyjemy w czasach niezwykłych. Szalejąca 
orgja chelwości ludzkiej święci tryumfy na na- 
szej peizkiej ziemi. Gromadzą się miljony w rę- 
łach nieuczciwych kupców i giełtuowych speku- 
dantów, rośnie kapitał w kieszoniach złodziei, 0- 
zsadających skarb polski. Zapełnione po brzegi 
towtwy i kina, pieswszorzędno restauracje i cu- 
kiernio. Paskarze wzbogaceni bratnią krzywdą, 
sią i hulają. Nie dla nich nie jest drogie, 
nie nie jest niedostępne. 

Ale wśród tego tańca rozbestwionych boga- 
czów-zdodziei słychać cichy jęk ofinr dzisiejszych 
stosunków, ofiar, za któremi nikt się nie ujmuje 
i nikt o nich nia pamieta. A ofiarami temi wśród 
Innych 
TO KSIĘŻA WIKARZY I PROBOSZCZOWIE 

BIEDNYCH PARAFJI. 

Prawda. że są dobrze sytuowane probostwa, 
na których ieszcze nie wiedzą. co to jest bieda 
i głód. Sa niektóre posady wikarjuszów, którzy 
dzięki ofiarności miejscowej ludności mogą jako 
tako się utrzymać. O tych nie piszemy. 

Ale ilm jest wśród księży prawdziwych dzi 
słaj nądzarzy, którzy nie mają za co “hleba kupić, 
nio mają za co sutanny sprawić, a ć'ż dopiero 
mówić o nabyciu jakiej książki ccle:m dalszego 
kształcenia się? Bo i za co? 

Do roku 1918 wypłacał rząd wikarjuszom 50 
Kor, a dziś wypłeca in miesięcznie 70 marek — 
Biedemdziesiąt marek miesięcznie! 
I można być wikarjuszem 20 lat, to i w dwu- 
dziestym roku służby ma się też 70 Mk., bo przy- 
znanych przez austriacki jeszcze rząd trzechie- 
tnich kilkukoronowych, miesiecznych dodatków 
rząd połski nie przyznaje, chyba za specyalsą 
prośbą. 

A jak opłaca rząd inne zawody? Przy woj- 
sku młody podporucznik ze 6 kl. gimn. ma mie- 
sięcznie 6.500 Mk. porucznik 7 do 10 tysięcy mie- 
sięczuie, pułkownik od 18 do 20 tysięcy miosię- 
cznie, — a wikarjusz ma na miesiąc 70 marek! 

A nauczyciele: najmniejsza pensja miesięczna” 
posad 4 tysiące, a w miarę lat służby i uniwer- 
sytockiego wykształeonia rośnie į pensja do 15 
tysięcy miesięcznie i wyżej, 
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Ksiadz zaś, po szeszastu latach nauki, ma 
miecięcznie 70 marek i wilgotną nieraz a ciemuą 
norę na mieszkanie. 

I za co ten ksiątz ma słą dziś ubrać, kiedy 
pom sutgnna kosztuja 10.000 marek, Za eo ma 
auzae kupić jakieś ciepła okrycie, — ko przecież 
iw zimie, a nieraz i wśród nxoźnej nocy trzeba 
jechać do chorego —kiedy paito kosztuie 25.000? 
Za co ten biedny wikariusz ma sobie osalii mie- 
szkamie, kiody cetnar wegla kosztuje dziś 500 
Mk., a trzeba ich na miesiąc spalić najmniej 
cztery? 

Za co ten wikary ma sobie kupić kawalek 
chieba, bodaj tylko chleba, zwłaszcza w mieście, 
gdzie wikary zđany jest na łaską i niełaskę wla- 
snego losu i nikt się o niego nie troszczy? 

Powie może ktoś: „Księża wikarzy dostają 
ofiacy na Msze św.“ Dobrze, sa tacy, co dostala, 
ale są I tacy, Którzy nie dostają. Znam kilku 
ks, ks. wikariuszów, którzy na miesiac dostają 
38 do 5 intencyj mszalnych po 20 marek. Ca cl 
mają począć? 

To też nie dziw, że zdzieramy ostatnie strzepy 
naszych ubrań. Nie dziw, że młodzi księża zapa- 
dają na zdrowiu, bo sią zazięhiają z powodu bra- 
ku ubrania w konfasjonałach i w czasie jazdy do 
szkoły luh do chorego. Nie dziw. że takle stesunki, 
wołające wprost o pomstę do nieba, demoraiiu. 
ja księży, bo niektórzy, aby jakoś żyć. wdają się 
w handel. inni, szukają pobocznych zajęć lekcia- 
mi, po hiurach —z zaniedbaniem swojezo obowia z- 
ku i t p. Obudza się poziom wykszfałcenia księ- 
ży, bo człowiek, który nie wie. czy będzie miał 
za co kupić sobie następne podeszwy pod buty, 
czy będzie miał za co zjeść obiad za tydzień. tru- 
dno. żeby taki człowiek wdawał się w pogłębia- 
nie studjów teologieznych. 

Nie zapominajcie panowie, którzy rządy spra- 
wtjecie, ża ':aiądz jest także cziowie len, który 
musi się ubierać stosawnie do swero stanu | mu- 
si jeść. Ksiądz ma także naturę ludzką, która do- 
prowadzona do ostateczności. może pociągnąć za 
sohą niesłychane i straszne następstwa. Głód 
jestzłym doradzcą. — Siedem lat siedzie- 
liśmy cicho, aby nie powiększać zamętu w na- 
rodzie, —= zle wszystko ma Swoje granice, 


„LIM KATOLECR 


Macio, panowie ze rządu warszawskiego mł. 
Fmy na popieranie gazet kezbożnych, macie mi- 
limity na orłatę agitatorów SCYT ale PH 
Few wyszych odsytzeje od drzwi do ACz kiedy 


tzodowe wsparcia dia R, 


fozą prosty o 


wykształcema i SA, st A pensja należy. 

se ee Swoje życie dla dobra ludu 
fukisyg, wee prawo domagać się, abyśmy 
miat go jeść i czem się odwiać. A jeśli z jednej 
sirony jest prawo, ta z drugiej sirosy fest obowią- 
ak to pawo wygelnić. 

Gdyby lud katolicki, wiejski wiedział, że ksiege 
ża wwłaszeza po miastach siedzą w zimnych po- 
kojach, żo kładą się spuć bez wieczerzy, że na 
ulice nie mogą wyjść, chyba wicezorem, bo się 
wsitydza ludziom pokazywać dziurawe, wyszde 
rzałą sutanny — to nie wiew. czyby ten kid ka- 
tołiczi potwierdzi wasze rządy — panowie! 

Lud nasz jost głęboko religijny i wie to do- 
brze, że kapłan nie opuszcza ludn w doli i w nie- 
doli. Do konsystorzy biskupich urzyekodzą Ae- 
legacie z prośbą o posłanie kapłana de vówo 
wybudowanego kościoła lub kaplicy — ale bi- 
Skup odpowiada: „Nie mon ksieży* — nawet 
stsmtad wziąć muszę, gdzie dwóch — bo brak 
jest dzisiaj kapłanów", I rzeczywiście seminarja 
pustoszejy — bo i niema się czemu dziwić. A jo- 
Śli braknie kapłanów, to kto bedzie s 
słagi religijne dla Imdu, kto bądzie 
w sakola i prowadzi ludzi do Raga? 
ix kuieńcka zajmuje 
, kapianów 


Bac swig AA 


Sejm uchwalił, że rel; 
w państwie naczelne stunawisko. Cay 
tej relisii Świętej, rzymsko-katotiok: 
SRaząć na śmierć głodową? 

Połoesiny tę sprawę naszym pesłom, katoli- 
cko-mdowym, i wszystkim posłom katoliekim, 
którzy roznmieją to, czem jest kapłan dla ludu 
i narodu. Nie żadamy przywilejów, ale broziny 
"s przed krzywdaiponiewieraniem 
SAszych najświetszych praw. 


Jelen z wici 


fu i ra wietu, 


Przesyłajcie składki 
na fundusz prasowy. 
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posia Franciszka MAŚLANKI z klubu Polskiego 

Stroumie ELWA Katelicko-Ludowego i inn, w sprze 

wie przejęcia wszystkich organistów, szklniająa 

cych obowi aaki. przy kościołach mymeko-Kavoli 
ckien, na etat państwowy. 


Położenie matey ameo i polożonio spotoemme 
organistów petm'aevi h okowiązki przy kościoła ch 
nie zostało dotychczas przez żadne czynniki Pań 
stwa Polskiego unormowane i wielka ta rzesza 
SKazaną jest wa laske i niełaskę parafian. 

Ponioważ orgnniści pracują a społoczeńztwą 
nietylko w koś ciotach, na także iy o namozyniolą 
śniewu i muzyki po szkołach prawie wszystkich 
katasoryj, przeto należy ih zrównać z funkcy 
natyuszami państwowymi stabilizowanymi. 
Wobec tero 

WYSOKI SEJM UCHWALIĆ RACZY 


następującą ustawę: 


Ast, 1. 

Wszystkich organistów pełniących funkcyę 
przy kościołach lub szkotach rTmblicenych, przej- 
muje się z dniem 1 kwietnia 1921 roku na etat 
państwowy. i = 
Art 2 LJ 

Organistiown tym Fr zyznaje się charakter urzo 

tników państwowych na podstawie stosunku pra 
wno-Miułicznego do Państwa. | 


Artt, 3. 


Organistom pozyzdiyja się następujące klasy 
poborów simżboów wad: 

1) ze studysw uw%azemi klasy XI z 
1wansu do klasy X i TX; 

2) ze średniom wykształceniem klasy X z pra- 
wem awansu do klasy IX i VT; 

3) z wvższein wykształceni iem klasy IX 7 pra- 
wem awansu Go klasy VIT i VIT 

Art. 4, 

Wykonanie niniejszej ustawy porucza się Mi- 
nisterstwu Wyznań i Oświecenia Publicznego oraz 
Miosterstwu Kutury i Sztuki. 

Wnioskodawca: 
poseł Franciszek Maślanka 
atron. katol.-"udowe, 

Dop. Red.: wniosek mają posłowie 
nasi wnieść także w sprawic Kościelnych, 


prawem 


złota, 


Według wiadomości z polskich 


kól polity- 
cznych — jak donosi „Rzeczpospolita“ — roko 


Sprawa 
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wania pokejowe posuwają się obeenie nieco wol- 
niej z powodu kwestji natury finansowo-gospo- 
darczej, co do których nie doszło jeszcze do osta- 
tecznego porozumienia. 

Głównym szkopułem jest sprawa złota, która 
była przedmiotem dyskusyi na ostatniem posie- 
dzeniu komisyi redakcyjnej. Sprawa przedstawia 
się podobno jak następuje: Joffe oświadczył 
w imieniu rządu sowietów gotowość przyznania 
Polsce około 25 milionów rubli złotem, co sta- 
nowi 7% od sumy 300 milionów zebranych w dro- 
dze podatków. Przewodniczący polskiej delegacyi 
Dąbski żąda 11% od 629 milionów rubli, które 
zdlan'em rzeczcznawców polskich zebrano ż poda- 
tków. W końcu dyskusyi Joffe miał oświadczyć 
gotowość przyznania Polsce sumy: 30 milionów, 
zaznaczając jednocześnie, że gotów jest takze 
podjąć dyskusye w sprawie rektyfikacyi granie. 
Vatomiast dalszo rozprawy w kwestyach gospo- 
darczych i finansowych uważa za bozcełowe, gdyż 
zdaniem jogo Rosya nie może uczynić większych 
ustępstw. Przewodn'czący Dąbski odpowiedział, 
że nio może ustąpić z polskich żądań w kwe- 
styach finansowych. Po tem oświadczeniu posie- 
dzenie zawieszono, nie naznaczając terminu na- 
stępnego. Zapewne przyczyni się do wyjaśnienia 
sytuacyi posiedzenie poufne, które odbyło się 
w dniu 29 stycznia. Brali w niem udział tylko 
Joffc, Dąbski, Ładeś i Lorentz. 


Drzewo zamiast na odbudowę 
idzie za granicę. 


tząd nasz, który znajduje pieniądze na po- 
pioranie bezbożnych gazet, na mil'onowe uposa” 
żenie zagranieznych ambasad. nie ma ich na od- 
budowę zniszezonego wojną kraju. We wscho- 
dniej Małopolsce odbudowa od czasów austrya- 
ek'ch nrawie nie nie postąpiia. W pow. przemy- 
skim ludzie mieszkają jeszcze wciąż po norach ra- 
zem z bydiem. Różni kupcy, spekulanci rozmaito 
spólki pozawiersiy kontrakry z rządem, wycinają 
lasy i wywożą drzewo za granicę, a u nas na od- 
budowe drzewa niema, 

Ekspozytura budowlana nie może dostać wa- 
gonów na przewóz izewa i materyałów budowla- 
nych, tymczasem handlarze żydowscy wagony do- 
staja łatwo, oczywiście za łapówkę, 

Wielki ten skandal z odlysdową napiętnował 
dosadne w Sejmie pos. ks, Dz Kotula w swem 
przemówieniu z dnia 20 stycznia b. r. z okazyi 
zmiany ustawy o odbudowie kraju. Zgiosł też 
rczoicyę domagającą się wyloru ozobnej EG 
syi, któraby zbadała w cieru 6 tygodni woz) 
kontrakty zawarie miaizy rzydon a r 
przedsiębieraimi 1 spółkomi co ( 
sów rząuowych i przeuiezyją Sajarowi 
zdane, Rezciucya ta zos s 


WK 


mi i odmo- 


lsią uchwał 


słą skutek, gdyż komisya stworzona w tym celu. 
rozpoczęła już swe czynności. 
Zobaczymy wnet, kto za nędzę tysięcy rodziu 


ponosi odpowiedzialność, 


Adrada Djezyzmy 
niesłychany skandal! 


Warszawskie Banki — automcbilami woj- 
skowymi wywożą markę poiską do Nie- 
miec dia spekulscyi. 


W Warszawie padł przerażzjaący strach na 
niektóre banki. Oto stwierdzono, że banki wywo- 
zły markę polską milionami zagranicę, aby na tej 
sprzedaży grubo zarobić. W Tczewie np. sehwy- 
tano samochód wojskowy wiozący gotówkę 80 mi- 
lionów marck. Nie dziwno więc, że Niemey na 
Gómym Śląsku owijają naszemi markami cukier- 
ki. rezwzucają między tłumy nasze banknoty, aby 
pokazać, jak ta marka polska nie nie warta. 

Szeroko omawiał tę sprawę w Sejmie posel 
Zagórski. Minister Steczkowski pedał następnie 
projekt ustawy karnej o uproszczenie konfiskaty, 
Jak nam donoszą z Warszawy, piastowcy baji się 
podobno w tej sprawie dopuść da dvskusył, Czy- 
żby i oni mieli co w sprawie banków na sumie- 
niu? Nie twierdzimy nie sunowezego, aż sprawe 
bliżej zbadamy. 

Podobno kilku dyrektorom banków nie tyłka 
warszawskich grozi dożywotni kryminał. Tak 19 
chciwość niqdy nie popłaca. 


Go mówią o nas wielcy Francuzi. 


Związek narodowych stowarzyszeń francu 
skich odbył dnia 30 stycznia b. r. pod pizewedni: 
ctwem Poncare'go zebranie poświęcone Polsce, 
W posiedzeniu tem wzieli udzizł: poseł polski hr. 
Zamoyjski, ambasador francuski Noulens. generał 
Weygand, ks, Sapieha skup krakowski i arcy- 
biskup lwowski ks, Teodorowicz, 

Ambasador Noulens wykazywał, że Polska po- 
winna być punktem oparcia palityki francuskie; 
w środkowej Kurope i podnosił energię Polaki 
w jej walke i w cierpliwem Oczeltwaniu lepszej 
przyszłości po tylu cierpieniach moralnych i fizy- 
cznych. Przez odparcie trzech najazdów bolszevÍ 
ckich Polską wykazała, że duje gwarancycę siy 
i odradzania. 
siepnie gen. Weygaed, przyjęty owacyjni” 

zobtanych, oświadczył, że Polskę, kteur 
k omyłki jednej ze swoich amaii, byla blo 
acalita 


waleęzność calego naois. 
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SSĄI nUSAJ, 


(Piast chce wmówić w nas, że tylko wyłącznie ej: 


„LUD R 


z p. Witosem Polskę wawwał. Wszyscy zaś inni 
Polacy, których poza Piastem jest z górą 20 mi- 
łonów, nie nie robili, Wobec tego bezczolnego 
samochwałstwa Piastowców, tem ważniejsze są 
mowa wlasciwego twórcy zwycięskiej kontrofen- 
wy polskiej pod Warszawą gen. Weyganda, 
ozłowioka, którego w odpowiedniej chwili zasłula 
usm Opatrzność, Dop. Red.. Beoiszewicy pozostaw 
ja sastąadauń Polski i mogą jej jeszcze raz zagro- 
uć, ale Polska ma gaje RE cicci, ażeby zorg 
nizować swoją armię za cenę wszelkich wód 
teń, na które pozwoli jej położenie finansowa. 
kewa przyj jaciół Polski jest ndzielić jej pomocy 
w uzyskaniu kr edytu, ażeby podnieść Gziclność 
morang jej narodu i naturaine bogactwa jej ziemi, 
Poincare zaznaczył, że Polska i Pizocya są po- 
lyczome ni ierozerwalny m węziem, umocnionym 
walka armii polskiej na ziemi franenskiej pod- 
sis wojny. Francya ne zape "mai niydy tego. ua 
Puka nie powinna zapomnieć, że pzy WSDÓJĄy DNIA 
ty Weyganda obroniła swoją ni iepodiegiość i su- 
idy w której osiągnięciu pomegia jej Fran- 
syn. W końen Fo'ncare zapewn sł, że Polska mo 
za Jiczyć na Frapeye luk, jak Francva liczy na 
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Jak leczyć rany, 


Najchlulmiejsza kuta hitoryi anapi ho ezasiw 
głesić będzie uiewątpiiwię bobaterskie czyny nu 
szycu ŻolDterzy. Któż ne zna tego morni gier- 
pień i krwi tak ofiarnie, tak odważnie | z takim 
pośwęceniem pizelowanej za Polskę. bosalerzy 
nasi prz zewyższcją wszystkie powstania narodewe, 
bo talk drugo, i wśród takich warunków nie wa- 
czylo dotąd jeszcze żadne pokolenie polskie, dn- 
piero nasze. 

Jednakże wiudomo, że nawet najtrwalszy 
pirzethnioż przez używaace waei coś ze swej wie 
żości, a nawet nieraz psuć się zaczyna | rujnować, 

I nasza niuodzież n'ewutpliwio Taz diaga woi 
nę jest zrujnowane. Fawjnowana Czycznie | inorgd+ 
nie. Fizycznie, boć przecież życie ped golema ne- 
hem, na deszczu i mrozie. w rowach strzeleckich 
pamych nieraz wody i błota nie kiuźdcmu sluży 
organizmowi, Toteż neumatyzmów, szłomności go 
zapaleń, do suchót, na tysiące momijh 
czyć wśród tych, eo wrócili, Tym nale 
najczulsza, macierzyńska opička, 

Ojcice i matka nie powinni sę złościć, jesi 
syn osłabiony trudami wojny, nie nieże już tak 
pracować, jak dawniej. Oczywiście państwo po- 
wigno pnzyjść takim z Pomocą, ale mój Może — 
my wiemy jaka na tym świecie ia. Luba 
Nieraz ten, co najw igoe] z zaslużył, mie nie 

Starać się trzeba, ale jeśli mimo starań, nie ot 
masz zasiłku, wiedz o tem, że twoje trudy f} bóle 
Ojczyzna w sercu swojem glęboko zachowa, a ia 
miiość Ojczyzny nagrodzi cię Bór, 

Gorsze jednak sa dla społeczeństwa <Horayy 
moralne, które żolnierz ze sobą pne Jedra 
z takich chorób — to próżrdacitu 

My wiemy, jaka to przy diet robota. JAR 
czasem i -— to jest, Ale czasem „mijają tygo- 
dnie i nie się mie robi, albo o prawie ży nie. Oczy- 
wiście przez to zaciąga się natóg lenistwai w ik- 
mu, na roli jakoś sę nie chee robić. Fak pvc rig 
powin no. Ojców ie nasi miecze przekuwadi na ph- 
gi, po wojence chwytali się ochoczo pracy. aby 
ne tylko zrobić to, co teraz trzeba, ale pe et nad- 
robić to, co się z powodu wojny zaniędbało. Wise 
do pracy? 

Niektórzy żołnierze przynoszą toż zę SOLĄ 
z wojska nałóg krodzicży, AT to razy, oczywi: 
ście nie w kadrze, sle na “frone 8 nie AEC, sią 
cudzej własności! Może nieraz i konieczność H6- 
maczyła od grzechu, ale nałóg brania nie swoich 
rzeczy został nałog em. Trzebaby wiee i pod tyra 
wzgledem leczyć wojenne rany. Słódzne: nig 
kradni;! 

Są jeszcze i inne zle nawyczki dotego h żał 
nierzy, które nieraz zyćrzzcnie $ sieja we wsi. Swa 
woine żarty, niemoralne śpiewki, katre” śnię wake 
się przy kompaniach itd, 


MWy Hi- 
iy się iak 


Ufać jednak trzeba, że żołniecz, który na fron- 
cie okazał się obrońcą Ojczyzny, poza frontem, 
w Goni, będ zie równioż obrońcą ludu polskiego. 
A e tylko, że sum nie będzie ludzi gorszył, ale je- 

cze „drugich przed zgorszeniem ustrzeże. To 
te jest obroną Ojczyzny, boć zdrowa dusza, to 

sjw! 'ększa armata, która broni narodu. 

Ci. co wróciii z wojska, a należeli do katol 
Zwiazłu młodzieży polskiej, powinnni nadal z te- 
go Związku czerpać wskazótvki i siły do dobrego 
życia. Tam zdtć e Związku młodzieży niema je- 
8ż06że, Riożna wplyw jego zastąpić czytaniem do- 
brej gazety i dobrej książki. 

W ten sposób przez cierpliwość z jednej stro- 
ny, a z drugiej przez pracę i dobrą oświatę, mo- 
żna choć do pewnego stopnia uleczyć straszne ra- 
ny, jakie wojna paszym chłopcom zadała. 

Ignacy Mizera, rolnik. 


i ESZA 


do dnia 15 kwietnia znieść zbyteczne stanowisko 
aka, 

do dnia 23 lutego wydać zbyteczny materyał wo- 
jenny; 


do dnia 50 czerwca rozwiązać t. zw. „Straż mie 
szkańców' 3 

do dnia 30 kwietnia rozbroić rezerwowe okręty 
wojenne; 

do dn'a 31 lipca zniszczyć odbudowywane okręty 
i łodzie wojenne; 

do roku 1922 zapłacić 2 miliardy marek w zlocie; 
do roku 1963 wyrównać sumę 224 miliardy 
w złocie, 

Oto postanowienia Rady Najwyższej w Pary- 
żu, na wniosek marszałka Focha i innych rzeczo- 
znawców. 

Co Niznicy zrobią — czas pokaże. 


żołnierze wracała. 


Pozpocznie się już demobilizacya roczników 
1806, 1807 i 1 808. a powołanym będzie do służ- 
by rocznik 1001 jako obecnie słożący w I. kate- 
goryj służby wojskowej. 


Wajanja ziemi Żeśnierczem, 


Ne 4 „Dziennika Ustaw“ z dnia 12 stycznia 
b. r. zawiea ustawę z dnia 17 grudnia 1920 roku 
o nadaniu ziemi żołnierzom Wojska Polskiego. Do 
bezp! otnego nadania ziemi mają prawo inwalidzi, 
ochotnicy, k którzy odbyli służbę frontową i żoł- 
niarzę odznaczeni specyałuie w ciągu .karapanói 
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wojennej. Pozostali czlonkowie Wajsk Polskich 
mają pierwseełistwo do nabywania ziemi za opia 
tą mzkładaną na raty. 

Rozuiar nadanej poszczególnemu Żolnierzewi 
dziatki nie może przewyższać 45 ha. iącznie z zie- 
mią dotychczas posiadaną przez żoinierza, Żoł- 
nierz, który na nadanej ziemi nie osiedli się w cig- 
gu roku lub osiedliwszy się me zagospedaruja wię 
w terminie d-letn.m — maże być z nadanego 
gruntu w drodze administracyimej usunięty. Sprze- 
daż lub podział nadanych na zasadzie tej ustawy 
gospodarstw nie może naśtąpić przed uplywem 25 
lat. Przy gospodarowaniu się żołnierza Państw» 
Polskie w miarę możności jest pomocne udzie!- 
jac kredytów, materyalu budowianego iup. bo 
przoprowadzenia nadawania ziemi żołniewom po- 
wołune s3 Powiatowe Komitety Nadawcze, od de- 
cyzji których w sprawie nadania niema anelacyi. 


Dobre chęci rządu. 
Co ministrowie o drożyźnie uradzili, 


Mając na względzie, iż szalejąca od dłuższego 
czasu drożyzna ma przyczynę nietylko w warun- 
kach gospodarczo ekonomicznych, lecz również 
w niexdrowem i niejednoktotnie pizestępczem 
podnoszeniu stułych een, Rada ministrów zdocy- 
dowała przedsięwziąć szereg dorażuych środków 
zaradczych. W tym celu w dniu 25 stycznia Rada 
ministwów zieciła ministrom spaw wewnętrz- 
nych, skarbu, przemysłu i bandlu, oraz aprowi- 
Zacyi przygotować wnioski w sprawie walki 
z drożyzną i zbytkiem. Na skutek powyższej 
uchwały zostaly -przedłożone oraz przyjęte na 
posiedzeniu Rady ministrów w dniu 29 stycznia 
br. następujące uchwały: 1)  niegodaoszenie 
w miesiącu lutym przez rząd cen na produkty, 
których sprzedaż należy do wladz rządowych, 
a mianowicie: zboża, mąki, soli, węgla, drzewa 
i spicytusu; 2) niepodnoszenie w ciągu lutega tz- 
ryt kolejowych; 3) wezwać zarząd gmin do za- 
stosowania tej samej procedury niepounoszenia 
w ciągu miesiąca lutego cen, którą zastosn,e 
i rząd; 4) wydanie odezwy rządu do prońucentów 
i handlujących, któcryer rząd wezwie do niapou- 
noszenia cen również w ciągu miesiąca lutego 
z zagrożeniem w pr zeciwnym razie stosowaniem 
stanowczych i energicznych środków; 5) Mini- 
storstwo przemysłt. Age ioie z uchwałuni komisvi 
przygotowuje projek! ustawy o konfiskacie artv- 
kuw zaa zanych przez | komisyę wwozu; 6) Mi- 
nisterstwo uprowizacyi upoważnia się do odpe- 
wiodniego rozszerzenia rozporządzenia nakaznią- 
cego ujawnienie wszelkich zapasów oraz upoważ- 
hiajacego władze do przymusowej ich rozsprze- 
daży, jak również do rozporządzenia zakazujące- 
go przetwory surowców na luksusowe formy spè- 


"yula w rodzaju cieki ciast iip.; T) Mial- 
tzrgtwo s: -zawiodźiw vinno jeszeze raz We- 
m nizędy PEDZEET RE e do śŚcigunią prze. 
steps? w e Hchwło z enig bezwzględnością; 8) Mi 
taierstwo spraw wewzęlszeych winno wydać 
Tczporządzenie do władz administrecyjnych, 
*eGniące zastosowanie jak najencrgjeznicejszych 
*rodzów w kierunku Ścigania lichwy towarowej. 
ionądto wojewadowie j komisarz rządu na mia- 
Sto stalaezna Warszawę winni ot: zyn mać od mini- 
Sira spraw wewnę trznych upoważnienie do inter- 
Nowsuią MA pa podstawie ustawy z 25 
lipca 1999 r W ożewodo wie i starostowie powała- 
ię do życia społeczne komfiety, do których nale- 
leś 'powirua prosaganda kojkatt drogich towa- 
tw, walka z wszejkim „ztrytkiew, opiniowanie 
w sprawie środków walki z SH w granicach 
obawiązujscych ustaw. wreszcie Gostarczenie fa- 
chmyrych c: sportów cen na dwaj 


PER a | 
KO i OWE. 
Rząci podnosi Greżyznę 


Od 1 lutego podwyższono prawie o 100% ceny 
tytoniu. 


2% 


Niedawno zobowiązal się rząd gic podnosić cen 
i należytości państwowych, a tymczasem droży- 
zna rośiie. 

l tak: Przedni z 25 Mk. na 45; średni turecki 
z 17.50 na 55; fajkowy z S na 16. 

Papierosy epi ipskie 109 sztuk 800 Mk., prezy- 
denty 200; damskie 180; sporty 150. 


Wy yiapywas ie niemieckici 


. 


transportów broni na Śląsku. 


Wielkie wrażenie wywołała konfiskata tajnych 
niemieckich transportów amunicyi i broni w By- 
tomiu. Dzięki pilności Polaków, wladze koalicyj- 
ne zdolaly przytrzymać na dworcu bytomskim 
w oey z soboty na niedziele eaty wagon broni 
i amnmicyj zawierający 460 karabinów modeli 
2 1920 roku, co jest nejiepszym dowodem, że 
kienycy matkę c dalej broń; 100 tysięcy naboi, 

2.500 granatów ręcznych. 360 bomb gazowych 
| zeznaczony rch m rozbijania zebrań polskich. 
tagon ten wysłany został 28 stycznia, ładowany 
kyl pod opieką tajnego komisarza rządowego. 
tansport wysłano w skrzynřach i pa sezkach towa- 
rowyeh we frakcie mydio, soda, proczex mydła- 
ny. Jako wysyłającego podano nazwisko W. Hy- 
+ BY jako odbiorcę W. Sehultza w Brzezince z pod 
> tomia. Stwierdzono, że taki mieszkaniee w tej 
*©jscowości nie istnieje. Z tego wynika, że od- 
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tiór miał nastąpić w porozumieniu z władzami ko- 
lcjowemi. Jest fuktem, że wśród. niemieckieh ko- 
lojarzy istniejo tajna organizacya, która zajmeję 
się specyzlnie transportem broni i amunicyi z po 
za linii demarkacyjnej na Gómym Slasku. Stwier- 
dzono także, że podobne transporty wysył ano gą 
na Gómy Śląsk z innych miast, 


CGzólna msbisizacya 
Bizpsząk 


ky 3, Sr rz! 7 n 
sowiecka na terafnia, 
Kobiety odsyłają bolszewicy do domów rozpusty» 


Na Ukrainie ogłoszono w tych dniach ogólną 
mohilizacyę mężczyzn i kobiet. Mobilizacyi pod- 
Jegają mężczyźni od 18—45 lat, kobiety od 18— 
25. Zwobilizowane kobiecy odsyłają” bolszewicy 
do domów publicznych w Moskwie i Petersburgu. 
(„Nowiny powszechne“). 


160.600 szkół francuskich 


poświęciło w sobotę jedną godzinę na uczczenia 
Polski, „W czasie wolnej godziny wyglodli nat 
czyciele wykład z historyi Polski, Uroczystość ia 
pozostaje w związku z gościną Naczelnika Pań- 
stwą w Paryżu. 


Rozłam wśród Piasiowców. 


Wśród Piastowców zazaacza się pewien mz 
łam na te ambicji osobistych. Otóż jak sią do- 
windują „Nowiny Powszechne“ z ge) = źró 
doł, p. Dingosz postanowił wystapić ponownie na 
aronie politycznej i stawia S«ocą kandydaturę 
w Gorlicach. Ponieważ z tego usięgu ma kundy- 
donać także poseł Rączkowski, jak słychać, roz- 
poczęła się między opiekurem (Długosz), a wys 
chowsarkiem (Rączkowski) otwarta walka. P. 
Długosz oświadczył, że ki imdydatury swojci nią 
cofnie. Zwycięstwo bedzie więc po stronie tej, 
która ma więcej sympatii u wyborców. Widząc to 
obaj kandydaci na postów, zjednują sobio wy- 
borców swojemi „wpływami... w W. arszawie, 


R 


PIZZE gt Api pa viątkowego. 


Minister Spraw Wew metrznyeh ua podstawia 
upoważu 'enia Rady Ministrów wydał rozporządze: 
nio o pizedłużenin przepisów o rę w jo 
wym na okres od dnia 2 lutego do dnia 2 maja 
b. r. w następujących miejscowościach: m. War- 
szawa w województwie wiwszawskiem na calyw 
obszarze powiatów: błońskiego, ciechanowskiego, 

gosty ńiskiego, grójeckiego, kurnowskiego, mako- 
wskiego, plockiego, płońskiego, przasnyskiego, 
palua iego, mińsko-mazowieckiego, sochaczew= 
skiego, lipnowskiego, sierpeckiego i nieszawskie- 


Słanu U 


J 
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go; w województwie kieleckim na całym obszarzo 
powiatów: będzińsk'ego, częstochowskiego, iłże- 
«kiego, koncekiego, opatowskiego, miechowskie- 
go, pińczowskiego, radomskiego i na całym ob- 
garze województw: łódzkiego, lubelskiego i bia- 
tostochiepo. 


54 ganerałów na emeryturę. 


Ukazał się dekret Naczelnego Wodza, przeno- 
szący z dniem 1 kwietnia b. r. w myśl ustawy sej- 
mowej z dnia 29 maja 1920 roku 54 generałów 
w stały stan spoczynku, 


Tajemnicze morderstwo 
pod Oświęcimeim. 


Dnia 15 z. m. znaleziono na drodze koło Rudy 
pod Oświęcimem Fomasza Rakowskiego, rolnika 
z Oświęcimia, dającego słabe oznaki życia, Uży- 
skawszy chwilowo przytomność, opowiedział Ra- 
kowski, że w drodze z Oświęcimia spotkał go 
jakiś nieznajomy mężczyzna i w czasie rozmowy 
oświadczył mu, żo idzie w tę sumą stronę, Gdy 
doszii do lasu rzucił się na Rakowskiego niezna- 
jomy i zażądał pieniędzy. Gdy Rakowski oświad- 
czył mu, że pieniędzy nie da, nieznajomy wyjął 
rewolwer i strzelił do niego. Co się dalej stało, 
nie pamięta Rakowski. Po tych zeznaniach Ra- 
kowski wpadł w agonię i zmarł, Stwierdzono, że 
bandyta obrabował Rakowskiego, bo przy zmar- 
lym nie znaleziono portfelu z pieniędzmi, które 
wziął na zakupy do Oświęcimia. („Nowiny po- 
wszochne *), 


Korespondencye. 


Z TARNOWA. Nareszcie jednego żydowskiego 
paskarza dosięgła ręka sprawiedliwości, Niejąki p. 
Śladowski (żyd o polskiem nazwisku) został skaza- 
ny za pasek cukrowy na 3 miesiące więzienia, utratę 
koncesji, 30.000 Mk. kary i konfiskatę 139 cetn. m. 
cukru. Cakier ten będzie podubno sprzedawany w 54- 
dzie po nizkiej cenie. Rozprawą kierowal energicznie 
radea Zaręba, oskarżał proukrator Potempa. Żydów 
tarnowskieh ogarnął strach i zdumienie, „Jak uni 
szmieli taki paskuduy wyrok wydać?" — można 
słyszeć ezęsto między neutralnymi. Najwięcej boli 
ich areszt trzechmiesiączny i idąca za nim utrata 
koncesyi. Daliby tysiące, a nawet miliony, by ten 
wyrok obalić. Ale miejmy nadzieję, że żadna apela- 
tya nie pomoże. Wyrok ien dotknął podobno bele- 
Enie także tarnowski urząd gospodarczy i magistrat, 
» któremi ts iustytucyami p. Śludowski blizkie miał 
utrzymywać stosunki. 

Apciujemy do tarnowskiej Prokurateryj. by się 
wzięła teraz do innych paskarzy. Szczególnej opiera 
polecamy p. kanneukuuma, któremuby sią też. nalr- 


żał choćby roczny odpoczynek w willi koło Bernar- 
dynów,. ; 

Nowy p. starosta zechce zwrócić baczną uwagę 
na żydowskiego agenta, ktróy mimo naszych rew- 
lacyi podpiera padobno dalej muzy starostwa i galz- 
twia tam wszelkie interesy żydowskie. Czasby już 
był skończyć z tym „komisarzem*, którego wszech- 
władza w starostwie wywołuje w calem polskiem 
mieścio wielkie oburzenie, 


Z OŚWIĘCIMIA piszą nam: 

Założona z inicyatywy prof, J. Nowaka jeszezo 
przez rząd austryacki fabryka maszyn rolniczych 
w Oświęcimiu wchodzi w nowy okres rozwoju. Rząd 
polski w myśl intencyj Sejmu odstępując państwowe 
przedsiębiorstwa przemysłowe ludziom prywatnym, 
sprzedał tę fabrykę za 80 milionów marek Spółce 
amerykańskich Polaków „Potęga“, która ponadte 
zamierza rozszerzyć tabrykę w ciągu 2 lat kosztem 
pół miliarda marek. 

Dzięki zabiegom prezesa „Potęgi p. Augusta Li- 
zaka Polska otrzyma od naszych rodaków znaczne 
kapitały w dolarach. ludność okolic Oświęcimia do- 
bry zarobek, a roluicy ulepszone maszyny. Naszyjn 
rodakom z Ameryki Szęzęść Boże? 


ŚWIDRÓWKA ad Szczucin, Skończyła się wojna. 
Spodzicwaliśmy się. że się łudzie po wojnie popra- 
wią. że wezmą sobie Baga do serta, tymczasem jest 
inaczej, bo nio wszyscy są dobrzy. 

Wioska nasza nio ma dziadów ani socyalistów. 
Ale niestety nie wszyscy we wsi dobrze się prowadzą, 
Nie pomaga prośba kapłana, ani mowa familii, — 
Upraszam więc, Źwierzckność gminy we Świdrówce, 
by wejrzała do tego wszystkiego, co się wo wsi 
dzieje. Może wtedy niejeden i niejedna spostrzeże nie 
i zawróci ze złej drogi, kiedy zobaczy nad sobą oko 
starszych. 

Kończąc: tę korespondencyę, proszę poważnych 
gospodarzy, by się tą sprawą zajęli. © 

Stanisław Wiatr, gospodarz. 


ZALESZANY. W niedzielę dn, 25 stycznia br. od- 
było się u nas w sali Czytelni Walne Zebranie 'złon- 
ków Spółki wodnej. Przewodniczący tejże Spółki 
ks, kan. Malinowski zdał obszerne sprawozdanie 
z działalności i finansów. Nadinżynier p. Bochniak 
zdawsł sprawę z robót dotychczasowych. przepro- 
wadzonych od Wisły po Mołysze szlacheckie. Przy 
tem wykazał techniczne i finansowe trudnośi zwła- 
szczą brak robotnika, bo robota jest uciążliwa i to 
nieraz w bagnach. Przekopano już mimo trudności 
około 4 kim. kanału. Celem powiększenia funduszów 
uchwaliło Walne Zebranie zaciągnięcie dalszej po- 
życzki w wysok. 300.000 Mk. 

Kilku warekołów chuiało się dorwać na przewo- 
dnietwo w Śpółee, Teimbardziej, że ks. kan. Mah. 
nowski ehciat zrezygnować, Jednakże zebrani wyra 
zih votum zaufania jedynio ks. Malinowskiemu ipro- 
sili go, aby nadal w Spółce pracował. Mamy nadzie- 
ję, że wnet już kanał esuszy grunta ij uzdrowi okc- 
teg Michał Piwowar, czyt. „Ludu kat... 
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NAPAD BANYDTÓW NA PLEBANIĘ. 

_ FŁUCZAŃ, pow. Wadowicki Zły posiew, niena- 
wiści do duchowieństwa, wpajany słowem i piórem 
w corag to szersze warstwy ludności wydaje już 
wove, w postaci napadów bandyckich na plebanię. 

Taki właśnie napad miał miejsce w Tłuczani koło 
Zatora. 

Dnia 28 stycznia br. o godz. 8 wieczorem bandyci 
przybywszy w większej sile i dobrze uzbrojeni do 
plebanii w Tłuczani gornej uwięziłi w stajni siużbę, 
«iórą się tam znujdowała, a jednej słudze kazali się 
urowadzić do księdza proboszcza, Rozkaz musiała 
"użącą spełnić, Wszedłszy do mieszkania wymue- 
rzyii księdzu lufy rewolwerów w głowę i zażądali 
kluczy od kasy ogniotrwałej, która się w kancelaryi 
Paretalnej zbajduje; ks. proboszcz miał jeden klucz, 
tym kasy ojatrzonej we więcej zamków otworzyć 
ne megli. Zażądali więc innych kluczy, ale tych ks. 
Uroboszez wydać nie mógł, bo ich nie miał, były 
n kasyvera, a on mieszka dość daleko od lokaiu ka- 
5. Bandyci kasycera sprowadzić nie odważyli się, 
woleli przystąpić do rozbijania kasy w nadziei. że 
"nejdą w niej miliony. W międzyczasie ebrabowali 
aioszkanie ks. proboszcza z wszelkiej gotówki, jaka 
«e znajdywała bez wzgiędu ną cel, dla którego byia 
mwwepuczona, by przecie mieć z czem ucie, gdyby 
izy rozbij.niu losy przez kogo spłoszeni zostali. 

rozbijania używali ciężkich kamieni i siekiery. 
-©skot był straszny, do najbliższego domu słyszano 
Sv, lecz nikt mie doinyślił się czegoś podejrzanego. 
bandyci bez przeszkody w obecności ks. proboszcza 
i 2 sług dokonali rozb'cia, Lecz cóż za gorzki zawód. 
"a:niast spodziewanych milionów znaleźli tylko oko- 
ło 50 M. — Jak też zaczęli wtedy kląć, akta drzeć, 
t jak rzucili się na ks, proboszeza z rewolwerami, 
xdawało się, że mu tego zawodu nia podarują; na 
Postrach str.elii pod negi, do głowy mierzyli z re- 
wolwerów i wolali: dawaj pieniądze, gdzie pienią- 
Gee? Przecież nie odważyli się do spokojnie stojące- 
Fo ksiedza strzelić w głowę, za ta czyunie zniewaą- 
żali go pięściami i kopali nogami, a potem splądro- 
wali mieszkanie, zabierając, co dla nich jakąkolwiek 
brzedstawiało wartość. 

Po dwóch godzinach pracy bandyci zabrawszy 
około 5000 M. gotówki, 2 sztuki złote 20 koronowe, 
ì srebro zebrane na kielich, oraz palto zimowe, mate- 
ye na ubrania dla księdza, jego siostry i sług przy- 
s0towane. narobiwszy wielkiego nieporządku odeszli 
t zanawłedzieli. że jeszeze powrócą. 

Nim wieś dowiedziała się o rabunku dokonanym 
™ plebanii, bandyci uszli w niewiadomym kierunku. 

Napad bandycki i obrabowanie ks. proboszeza 
m ena, kanonika i dziekana wywołało 
. KG wyburzenie wśród ludności. Ks. prohoszcz 
„owiem gorliwy i święty kapłan cieszy się ogólnym 

&cunkiom į poważaniem. Nie obłowili się też ban- 
avi wbrew swemu przyfuszczeniu, gdyż pom'nąw- 
kt uż ogólną nędzę, w jakiej znajdują sią dziś nie- 
czas mniej uposażeni księża, ks, nroboszcz tiu- 
nie zagrzał u siebie grosza, ale wydawał ge 


zaraz na poparcie dobroczynuych celów. Utamy też, 
że Bóg mu wnet wynagrodzi to, co stracił, bo miło« 
sieni nie ubożeją. Współczujący parałfianin. 


Rozmaitości. 
Kalendarz na luty 1921 
(od 13 do 19 lutego 1921 r.). 


3| N. | P i Wk Kat. 

l4] P. | Waleuiego kapt, 
j i5 W | Faustyca 

16| >. | Juliana 


17| U. | Konstancyi 
18) P. | Flawiana | 
19| 5. | Konrada "ryzn. | 

Kto wygral milisa? Na wezomjszem ciągnieniu 
wylosowano milionówki numery: 0.151.205, 1.624.251 
i 1.908.251. Okazało się, że pierwszy z tych numerów 
sprzedano do Kasy Skarbowej w Opoceuie, drugi zo- 
stał zakupiony w Warszawie przez p. Goralskiego, 
trzeci zaś został sprzedany w Bytomiu. 

Wylosowany w ubiegłą sovotę nr. 2.404.615, wy- 
grał żołnierz, Stanisław Dzięglewski, który teź wczo 
raj podjął pieniądze. 

Sensacyjny pruces p. Stapińskiezo. Poseł Seib 
i Stapiński wykupili w Hazowie, Krościenku Wyż: 
nym i Iskrzynie pow, brzczowski, prawo eksploata- 
cyi nafiy na gruntach chłopskich. Bezpośrednio po- 
tem sprzedali brutta zagranicznemu  konsorcyum, 
któro rozpoczęło już bicie szybu na gruncie Pelczara 
w Korczynie. Chlapi tamtejsi wytoczyli p. Stapiń- 
skiemu proces w Brzozowie. który wygrali, twierdził 
bowiem, że p. Stapiński nadużył ich dobrej wiary. 

(„Nawinv powsz.'). 

Sąd marszałkowski nad posłem Rączkowskim, 
„Naród“ warszawski pod dztą 3 lutego donosi: Dziś 
rozpoczął posiedzenie sąd marszałkowski w sprawia 
zarzutów poczynionych przez posła Stapińskiego po- 
słowi Raczkowskiemu. Zarzuty te dotyczyłe pewne- 
go udziału p. Raczkawskieco w operacyach hz=ndlo- 
wych. Sprawozdanie składa dotychczas pos. Rącz- 
kowski. Sad zhadą szereg świadków i dokumentów 
i orzeczenie swoje wyda w przeciagu dni 10. 

Konie dla rolników, Ministerstwo Spraw Wojsko- 
wych. zdając sobie sprawę z dotkliwogo braku koni 
w rolnictwie i pragnac temu brakowi w miarę mo- 
Źności zaradzić postanowiło, prócz koni zdemoł'lł- 
zowanej armji, wypożyczać rolnikom do użytku 
wszystkie inne konio, bez których armja chwilowo 
cbyć sią może. Konie te po 5 latach mogą przejść 
na własność wypożvczających. A 

Poszczesólne pulki wypożyczać bedą konie rolni: 
kom z najbliższych okolie. zamieszkałych w promie 
niu 40 kim. od stałego miejsca postoju danego put- 
ku względnie oddziału. Rolnicy, pragnący korzystać 
z tego zarządzenia winnt się zwracać wprost do naj< 
biżej załogujących pułków, gdzie otrzymają szcze 


ta 
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gółowe informacye oraz wskazówki skąd konie będą 
mogli otrzymać. 

Nasze puiionówki wędrują da Niemiec! Dowiadu- 
jemy się, że Niemcy za pośrednictwem swych usłuż- 
mych faktorów w Polsce masowo wykupują nasze 
promiówki. Skutkiem tego przez ciąg lat 20 padać 
mogą wygrane w sumie miliona marek na korzyść 
Niemców i tam bądzie nasza walmia odpływała. Rze: 
ezg jest rządu zapobiedz tego rodzaju praktykom, 
tak, aby premiówki zostaly na prawdę pożyczką 
wewnętrzną, By!toby też wskazanem, aby wrzędni- 
kom, którzy na to się zgodzą 1000 markową pre- 
miówkę wypłacano w pensji. W ton sposób rodziny 
feh miaiyby szanse wygrania į znaczna część tych 
obicacyi zostałaby w kraju. 

Zamówienie 20.009 wagonów. Komitet ekonomi- 
ezny Rady minisirów zatwierdził umowę z zakla- 
dami ostrowieckiemi na 20.000 wagonów. Roboia 
ma być ukończona w przeciągu 10 lat. 

Proickt nstawy o daiach Świąizcznych. Wedle te- 

go projektu za dni świątoczne, w których praca — 
w myśl ustawy o czasie pracy w przemyśle i hand'u 
fest wzbroaionn—uważa się, oprócz niedzieł i Świąt, 
dni następujące: 
_. Nowy Rok (1 stycznia), Trzech Króli (6 sty- 
cznie), dzień 8 maja, św. Anostofów Piotra i Pawla 
£29 czerwca), Wniebowzięcie Najśw. Marji Panny 
(15 niczpnia), Wszystkich Świętych (1 listopada), 
Niepokalanego Poczęcia Najśw. Maryi Panny (8 sru- 
dnia), I-szy dzień Bożego Narodzenia (25 grudnio), 
;£-oi dzień Wielkiej Nocy, Wniebowstąpienie Pan- 
skie, £-gi dzień Zesłania Ducha Świętego i Doże Cia 
fo. Projekty te będą wniesione da Sejmu. 

Straik głodowy żony. „The Timer“ podaje wia- 
Aom swego korespondenta z Nowego Jorku, że 
niejaka p. Hanrinton w Danville uprawia już 43 Ani 
strajk głodowy, chcąc zmusić takim sposobem meża 
wego, by stał się członkiem Kościoła, do którego 
jaa należy. Czy mąż ów się nawrócił, niewiadomo. 


Q 
Eitizsetor i satyra. 
Śmierć Daszyńskiego, 

Nadspodziewanie niepostrzeżenie przyszła 
I przemła śmierć polityczna jednego z najwybi- 
tniejszych działaczów ostatnia] doby. Ignacy 
Lyvla Daszyński zmarł nolitycznie w kwiecie wie- 
ku i na posterunku. Jak to mozna było przewi- 
dzieć, zgasł politycznie na przegadanie. W osta- 
nich czasach zapadał już coraz częściej na cięż- 
ka biegunkę słowna, a najtęższe powagi lekarskie 
nie umiały nie poradzić na jego przowlekłe. ataki 
Kkrasnomóstwa, Zdecydowano się ostatecznie na 
kaaplikowanie mu ryzykownej vieevitosyi, która 
przez kilka miesięcy istotnie mu pomogia, tak że 
ataki ponewiały się tylko na krótko, nie na ulicy, 
mie w Ssimie i nie w restauracvach. Atoli onga- 
nizm nieboszczyka politvcznego z czasem okazał 
sie odpornym j na vicevitosyę a lekarze Lyii bez- 
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radni. To pizyśpieszyło zgon polityczny, który 
też nastąpił dnia 2G stycznia w pelnej sali sej- 
mowej. 

Atak trwal z góry dwe godziny, Chory wy 
rzucał z siebie całe potacj patoki oratorskiej. to 
rycząc przeciagie i giożac, to znów cicho fistu- 
łując i tremoiując. Początkowo sluchadlo autv- 
torium z wilkiem współczuciein, powoli atoli nie- 
którzy nie mogąc znosić widoku fanierteinych 
zapasów, zaczęli wychodzić z sali, tak. że w koń- 
eu zostali tylko najbliżsi, rodzina polityczna, za- 
klopotana i bezradna. Jenacy Poayola zonasi po- 
litycznie ra rekach swoich dwóch drobsktrów, 
t j. posłów Kłemensiewicza i zuławskieze, Osna- 
teczne pomuzywanie polityczne dostał od posłów 
Licbermanna i Diamsnda, 

Tylko na galeryi jeszcze świadkiem tero zmo- 
nu politycznego był korespondent hakatystycz- 
nych gazet niemieckie. 

Już to t.zeba przyznać, że od lat sześciu o je- 
dnymw. tylko olaku czytaliśmy i czytamy ciąg. 
w pruwie pruskiej i pangermańskiej wyłączne po- 
chwały i hymy. Był nim świeży nmiekoszczyk 

zany. Cześć zaton jego pamięci! 
A. Mowaczyśski. 


P. Polaczek. Qdezwsmi chętnie się zajmiemy, 
sprawę przesczalikmy adininistracyi. Za koresj. 
dziękujemy, skorzystamy później. — Ks. J. Hajost: 
Z listu skorzystamy, za życzenia „Bóg zaplat". — 
Autor Odczwy chicpskiej, Drzyznajemy wam zupeł- 
ną słuszność, alo korespandencyi nie podzisunvek 
sprawdzalnem nazwiskiem umieszczać nie możciny. 
Trezeta podpisuć i podać swój adres. — J, Seraiin, 
Sprawy, którą poruszacie nie znamy, bo przy zmia- 
nie redakcyi trudno odrazu wszystko nawiąnać. Ale 
eioszyniy się, że to już załatwione. Co do drugiej 
części listu przyznajemy wam racyę. Największą bo- 
łączką Kościoła św. jest kaiądz, który nie spełnia 
swoich obowiązków, albo spełnia je nie po kapłań- 
Bku. Ale na to najlepsza rada, którą można zaraz 
w życie wywowadzić, mvdlić się © dobrych kapla- 
nów. Na jakiego księdza sobie parafia zasłuży, ta- 
kiego dostaje. — Woźniak Wład. List zamieścimy.-— 
P. Kudasikowa. Wierszyki ładne i pouczajace, ale 
trochę za długie. Frostmy o krótkie, a treściwe, — 
Szcz. Orzech. Umieścimy później,+bo na razie manty 
pilniejsze sprawy. — St. Wiatr. O żądanym biurze 
ameryk. armii ochotników pol. nie wiemy. Zdaje się, 
żo takiego biura wogóle niema. Koresp. umieściliś- 
my, alo znacznie skróconą, bo takich faktów, smu- 
tnych zresztą nie można w ten sposób opisywać. — 
M. Piwowar. Drugą koresp. zamieścimy w most. nti- 
merze. — Ks. M. Wysokiński, Bardzo serdecznie 
dziękujemy za tak obszerny list. Życzenia eo do spo- 
sobu wysyłki uwzględnimy, ale aż krakowska admi 
nistracya wioży sią w swoją pracę. Co da teoretyc7 


nych uwag zupelnie podzielamy te sume zdania, — 
Prosimy za jakiś czas przesłać nam znowu swoje 
cenne spostrzeżenia. — Z. Roszkowski. Jak się kto 
zytosi, zawiadomimy, — lgo. KHoieksa. Od jednego 
e:rmempl. 5Q fen. i 5 proc. od orólnej sumy. 5 nowych 
cyz, wyślemy. — Fr. Dąbrowski, Brakujące numera 
wyśle administracya. 
BATEE HUME DOŁY NYC ORLA RE | LATTE E NTOECZĄ 
'Walie Zgromadzenie członków Towarzystwa 
Pszezelarskto ogrodniczego w Rzeszowie odbędzie 
sie dnia 18 lutego (matek) br. o godzinie 11 przed 
poludn. w szhnałnym budynku szkoły H. Sienkiewi- 
cza ul. Largiowicza L w Rzeszowie, Nowi członko- 
wie mogą zostać przyjęci. Goście ze sąsiednich po- 
wiatów bedą mile widziani. Antoni Weiss, gosp. 
14-MORGOWE GOSPODARSTWO pod Lwowem, od- 
ległość od Lwowa 10 klm., a od stacyi kolejowej i go- 
ścińca 4 klm, gleba czarnoziem, budyski, kościół 
w miejscu. Cena 3000 darów. — Bliższych wiade- 
mości udzeli Dr Jan Dziurzyński we Lwowie, Plat 
Bernartyński, L. 11. 


Pr | 


[Sprzedać | 


najxerzystnej i w krótkim czasis przeprowa- 
üza kupna i sprzedaźże majątków ziemskich, la- 
sów, tartaków, miynów, gospodarstw miejskich 
Biuro Józefa Sawaryna Kraków, Reformacka $. 


PASTA I WAZELINA do obuwia, klej szewski, koł- 
si, przędza, szydła. igły, gwożdzie, młotki, podków- 
Ki, raszple, zołówki i obcasy gumowe, skóra na 
wierzchy i podeszwy, farby do materyi, szczotki. 
przybezy szkolne, przybory do palenia i golenia itd. 
dla konsunów i kupców w każdej ilości wysyła za 
zaiczką J, Berbeka, Kraków, pl. Maryacki 8. L p. 


nen 


. 


Giówny skład I własny wyrób 
wózków, powozów, karet, 


=== jand i Sań == 


ŻAR ŁACINA 


Tarnów, Ogrodowa 18. 
Zamienia, sprzedaje i kupuje wózki, po- 
wozy i t d 


Wszełkie reperacye wchodzące w zakres 
robót rymarsko-siodlarskich pskutecznia 
wjak majkrótszym czasie. 


Wykennje także wózki gospodarskio. 
O Z EE WEPACRA ORAN 
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PODZIĘKOWANIE. 


Za łaskawe pośrednietwo w sprawie uzyskania 
podwyżki za wypłacone mi po niskim kursie nade- 
słane z Ameryki dolary składam Wnemu Panu Po- 
słowi dr. Matakiewiczowi serdeczne podziękowanie 
staropolskim „Bóg zapłać”. Wskutek jego bowiem 
zabiegów otrzymałam z P. K, P. P dodatek w kwo- 
cie 27.860 Mk. 

Rozalia Duśxcwa, 

Uszew, 30, L 1921, 


Pierwsza koncesycnowana przez Namiestnictwo 


Wyższa szkoła kroju I szycia 

LUDWIKI ROJEK w Tarnowie, ul. Krikowska l 14 

otwiera kurs dla Pań i Panienek: 1-miesięczny kurs 

najłatwiejszego kroju bez poprawki, 3-miesięczny 

kurs kroju i szycia dla nieumiejących szyć. — Zeto- 
szenia i wpisy przyjmuje cndziennie. 


Ieee a -ncmo 


[aj 
©paski brzuszke 
na gemach dia kobiat oberwansch I t. p. 
Bandaże przepuklinowe (bruci) na pępek 
brzuch, udo. pachwinę i opadła w dół, 
Korektory przeciw zgarbiemiu. Moczniki 
gumowe do używania w czasie podróży, 
| pracy i t, U. — Ilustrowane cenniki darmo wysyia 


== M. L. POLASZEK, SANETR 2907, == 
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WAZNE P. T. ROLNICY! © 


Z powodu iruduości przewozowych oraz bra- 
ku wagonów najwyższy czas zamawiać obe- 
enie pod ragiewy wiosenne i jesienne z bra- 
ku innych nawozów, by takowe na czasie 
otrzymać, Kainit, Sole poiasowe wysoko 
procentowe. Gips nawozowy, bardzo sku- 
leczny nawóz, nadający się pod wszys'kie 
uprawy i do każdej gleby. Dostarcza iylko 
całowagenowe wysyiki każdego gaiunku. — 
Materyały budowlane: Wapno, Cement, 
Gipe murarski i sziukalerski, Bzchówkęe 
asbestową „Asbit* it p. wszystko telko 
w ładunkach człowagonowych. Kaniczynę 
czerwoną i Tyrnotę i inue nasiona CZĘŚCIO- 
wo r szyi k3 dostawą poleca firma: 


JAN BOBUCE 


Hurtowna sprzedaż 
araz skład nasion | pawozów gzuCznych 


Zywiec, Rynek |. 22, 


obok kościoła farnego. 
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BR. ROSŁAWSKE | | zad ZN 
: lekarz w Dąbrowia $ NASIH AGON am. BASZTOĆ ATI 
$ nie miegzka jużw dom" p, Seweryn", łecz ma Podkościelu 4 

$ blzko nowej targowicy, za kowalem p. Śłizkira. n $ ma już na składzie w naficpszych jakoselach 
$ WYJNU:E TEŻ ZĘBY ZWYCZAJNIE I BEZ BÓLU. Š zyĘ -5 

he, „| KOSZE BURAKI 
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wcina od kamionkł sromocrn="3 


ORGANISTA, posiadający chwalebne kwalifiku- ORAZ TEWHKZ, NOLWE 
cya, Z paa świadectwami, poszukuje posady WSZELKIE NASI N A pareren, KIA 


w miościo lub pa wsi, Chętnie przyjmie uboczne ża- 
jJęcie: pisarstwo lub inne czynności. Łaskawe zgło- Prosimy ie dat gennika ra rek 1224. 


szenia do Redakeyi „Ludu katolickiego“ pod „Wzo- ZZOZ z AN 
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Sprzedam na Wołyniu, powiat Łucki trzy ty- $ 
| siące moryćw pierwszej klasy ziemi z pemie- $ 


| szkaniem dia 60-olu rodzin. Kościół i szkoła El 
śe w miejcu. Matesjał kudowlany w iasach rządo- "$ 
H wycho 6iim. od stacji Stejanów 35 klm. od KA 
A Sokala i Włodzimierza 50 km. Spółce włościan [$ 
3 $ Polaków, kupujących całośś iub znaczną gi 
(| część, mogę zrobić znaczne usiępstwa. [š 
i l RE "niw SĘ 
SE z a bu 
Ą 468 Kd Zwracam uwagę nabywców, że dzisiaj je- gg 
KR szcze każdy u siebie sprzeda drogo, a na [Ę 
ŻĘ AEG <4 k a a s 
Ę Wsłyniu kupi tanio nietylko ziemię, 
z: ale też inwentarz żywy. 
m ; 
> O e j Ura A e 33 Are : 5 zd 
EE 0O Wi GDZIMIERZ WOŁYNSKI, UL. USCIŁUGSKA. 0-0 
RWE WE WEZEZ OTS PRE WADE ADZNE 
Napowiedzialsy redzkior: Ks. Franeiszek Mirek. 2-6 JET w; ydawoa: Związek kateliakę-jadewy. ; 
; Czcienkati drukarai „Giosa Narada" w Krakowie pod Eg Romaan Farka, 


